
BA R B A R A  B O JA R SK A , K A R O L M A R IA N  P O S P IE S Z A L S K I
Poznań

NIEMIECKIE SZKOŁY DLA DZIECI POLSKICH 
NA TERENIE POZNANIA

1. O GÓ LN E ZASA DY  PO L IT Y K I SZ K O L N E J

Problem  niemieckiego szkolnictwa powszechnego dla Polaków wiąże 
się ściśle z zasadami hitlerow skiej polityki narodowościowej, k tórą — 
jak wiadomo — realizowano najbardziej konsekwentnie właśnie w „K ra­
ju  W arty”. O tym  szkolnictwie mówił już mem oriał urzędu polityki ra­
sowej NSD AP  z 25 XI 1939 r. Powiedziano w nim, że należy zlikwido­
wać nie tylko polskie uniw ersy tety  (w ogóle uczelnie wyższe), lecz także 
wszystkie szkoły średnie i zawodowe, a pozostawić tylko szkoły „ludo­
w e” (Volksschulen), które pod kierunkiem  niew ykw alifikow anych na­
uczycieli będą przekazyw ały polskim dzieciom najprostsze um iejętności 
w  zakresie czytania, pisania i rachunków  oraz przygotowywały je w pew ­
nej mierze do pracy w rolnictw ie, przem yśle czy rzemiośle *. Te poglądy 
aprobował w pełni Reichsfuhrer SS  H einrich H im mler, k tó ry  był rów­
nież komisarzem Rzeszy dla umocnienia niemczyzny. W swoich „kilku 
m yślach o trak tow aniu  obcoplemiennych na wschodzie” z 15 V 1940 
stw ierdzał: „dla nieniem ieckiej ludności wschodu nie mogą istnieć szko­
ły wyższe od czteroklasowej szkoły powszechnej, której celem ma być 
tylko — proste liczenie najw yżej do 500, napisanie nazwiska, wpojenie 
zasady, że nakazem  bożym jest posłuszeństwo wobec Niemców, uczci­
wość, pilność i grzeczność. Czytania nie uważam za konieczne”2. W ten 
sposób owe wytyczne sta ły  się obowiązującym prawem.

Te zasady przew ijają się w wielu dokum entach władz „K raju  W arty”, 
w zespołach ak t urzędu nam iestnika i urzędu prezydenta rejencji po­
znańskiej (zachowały się one n iestety  tylko we fragm entach), w aktach 
urzędu szkolnego w Gnieźnie, k tóry  należał wprawdzie do rejencji ino­
wrocławskiej, ale działał na podstawie dyrektyw  nam iestnika A rtura  
Greisera. Z tych ostatnich dokum entów zasługuje na uwagę przede 
wszystkim  program  nauczania, którego brak  niestety w aktach rejencji 
poznańskiej. Drugim  źródłem są relacje Polek, k tóre początkowo jako 
nauczycielki, potem  tylko w charakterze sprzątaczek i woźnych praco­
w ały w szkolnictwie, oraz wspomnienia uczniów. W szystkie te źródła 
pozwalają nam  przedstaw ić sposoby realizacji niem ieckiej polityki szkol-

1 K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  H itle ro w sk ie  ,,p raw o” oku p a cy jn e  w  Polsce, cz. I: 
Z iem ie  „w cielone”. D ocum en ta  O ccupationis  t. V, P oznań  1(952, ss. 2 - 2 8 ;  tłu m acze ­
n ie  w  „B iu le ty n ie” G łów nej K om isji B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w sk ich  w  Polsce 
(GK B ZH w P) t. IW1948, ss. 135 - 171.

2 „B iu le tyn” G K  B Z H w P t. IY/1948, s. 123.
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nej. Zanim jednak do tego przystąpim y, trzeba kilka jeszcze słów po­
święcić głównym wytycznym  hitlerow skim  w tej dziedzinie.

I tak  w tajnym  m em oriale SS-Gruppenfiihrera  Wolffa z 28 XI 1940 
powiedziano, że celem szkół „ludowych” jest opanowanie przez uczniów 
rachunków tylko do 500, napisanie nazwiska, przede wszystkim jednak 
wpojenie w nich zasady bezwzględnego wobec Niemców posłuszeństwa 3. 
W pływ uwag Him m lera naw et na redakcję tego m em oriału jest wyraźny. 
D yrektyw y nam iestnika Greisera z 5 XII 1942 r., skierowane do p re­
zydentów wszystkich trzech rejencji (poznańskiej, inowrocławskiej i łódz­
kiej) mówiły: „Celem nauczania polskich dzieci jest przede wszystkim 
wdrożenie ich do czystości, porządku, przyzwoitego zachowania się 
i posłuszeństwa wobec Niemców [. ..] Szkoła udziela polskim dzieciom 
powierzchownych wiadomości, które będą im przydatne przy później­
szym ich wykorzystaniu jako sił roboczych” 4.

W 1940 r. doszło do pewnej kontrow ersji między nam iestnikiem  Grei- 
serem a m inistrem  Rzeszy d.s. spraw nauki, wychowania i oświaty. 
Pow stała wówczas kwestia, czy nauka ma być udzielana w języku nie­
mieckim czy polskim? Prezydent rejencji poznańskiej, dr Bóttcher, zwró­
cił Greiserowi uwagę, że zarządzenie m inistra z 16 VII 1940, które na­
kazywało uczyć dzieci po polsku, jest sprzeczne z prowadzoną w „K raju 
W arty” polityką szkolną 5, bo według niej nauczanie miało odbywać się 
w języku niemieckim. W ydawałoby się, że stanowisko m inistra zgadzało 
się z tym, co napisał Adolf H itler w Mein Kampf, iż byłoby ujm ą dla 
narodu niemieckiego, gdyby naród „rasowo obcy” w yrażał swe myśli 
w języku niemieckim. Greiser uważał się jednak za lepszego in te rp re ta ­
tora polityki H itlera od m inistra, bo nie chciał, by Polak w yrażał swe 
m yśli popraw nie po niemiecku, a chodziło mu tylko o to, by niemiecki 
pracodawca mógł się z nim porozumieć. Toteż nie wolno było dopuścić 
do tego, by nauczanie niemieckiego doprowadziło do bezbłędnego opa­
nowania tego języka 6.

2. P IE R W SZ E  SZK O ŁY  Z PO L SK Ą  K A D RĄ  N A U C ZY C IELSK Ą

W dniu 20 IX 1939 r. Greiser jako szef zarządu cywilnego wydał za­
rządzenie, w którym  przewidział możliwość natychm iastowego zwolnie­
nia z pracy polskich nauczycieli do 31 XII 1939. Nie należy oczywiście

3 R. S c h n a b e l ,  M achl ohne Morał. E ine D o ku m en ta tio n  u b er die SS. 
F ra n k fu r t  a . M ain, 1958, ss. 404 - 406.

4 A rch iw um  P aństw ow e w  P o zn an iu  (dalej cyt.: A PP), zespół a k t  R eichs-  
sta tth a ltera , sygn. 2374.

5 A rch iw um  In s ty tu tu  Z achodniego  (IZ), Dok. 1 - 9 7 ;  K.  M.  P o s p i e s z a l ­
s k i ,  op. cit., s. 3H2, p rzyp is 50.

0 A P P, R eich ss ta tth a lte r , 1:100.

6 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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z tego wnioskować, jakoby po tej dacie nauczycieli polskich nie, usu­
wano względnie zwalniano tylko za wypowiedzeniem. Był to w istocie 
tylko pierwszy sygnał całkowitej likwidacji polskiej kadry  nauczyciel­
skiej w niemieckich szkołach 7.

Niemal równocześnie władze niemieckie wezwały wszystkich nauczy­
cieli polskich do rejestracji. W m eldunku dziennym  szefa policji bezpie­
czeństwa z 30 IX 1939 r. zanotowano, że do tego dnia zgłosiło się w pro­
w incjonalnym  urzędzie szkolnym w Poznaniu 348 polskich nauczycieli 
szkół powszechnych 8. Kazano im wypełnić kwestionariusze i złożyć opinie 
k ilku miejscowych Niemców o ich lojalnym  przed wojną zachowaniu się 
w stosunku do niemieckiej mniejszości.

Na podstawie rozkazu dziennego (Tagesbefehl) szefa zarządu cywil­
nego w Poznaniu z 25 IX 1939 r. szkoły niemieckie m iały rozpocząć na­
ukę w dniu 2 X 1939, polskie szkoły natom iast wolno było otworzyć 
dopiero wtedy, gdy język niemiecki będzie mógł w nich być przed­
miotem głównym. Każdą polską szkołą miał zarządzać niemiecki komi­
sarz — w m iarę możliwości w osobie niemieckiego nauczyciela 9.

W praktyce było jednak nieco inaczej. Z relacji polskich nauczycieli 
i uczniów wynika, że na terenie Poznania otw arto już we wrześniu kil­
ka szkół dla polskich dzieci. Początkowo zatrudniano w nich polskich 
nauczycieli naw et na stanowiskach kierowniczych. Jednak już 10 X
1939 r. wezwano wszystkich kierowników polskich szkół do gmachu ku­
ratorium  okręgu szkolnego poznańskiego przy ul. Towarowej, gdzie kie­
row nik niemieckiego urzędu szkolnego (Schulamt) nazwiskiem Goden- 
schleger kazał im „pożegnać się z nadzieją, że państw o polskie znowu 
pow stanie” i przystosować się do nowych warunków. Zapowiedział też, 
że odtąd czterech kom isarzy szkolnych czuwać będzie nad nimi. Część 
z tych nielicznych, otw artych we wrześniu szkół wówczas zamknięto, 
a nauczycieli zwolniono 10.

W m iarę ponownego otw ierania niektórych szkół dla dzieci polskich 
w różnych punktach m iasta (Środka, ul. Dąbrowskiego, Górczyn, ul. 
W szystkich Świętych) angażowano dorywczo polskich nauczycieli n . Mu-

7 „ y e ro rd n u n g sb la tt  P o sen ” 1939i, s. 9; K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  op. cit., 
ss. 63 - 64.

8 S p raw ozdan ie  szefa  P o lic ji B ezpieczeństw a, re fe ra t  sp ec ja ln y  U nternehm en  
T a nnenberg  w  C en tra ln y m  A rch iw um  (M inisterstw a S p raw  W ew nętrznych  (dalej 
cyt.: CA MSW), sygn. 962/1/A.

9 „T agesbefeh l” N r. 18, D er C hef der Z iv ilv e rw a ltu n g  Posen, 25. 11. 1939. 
(IZ Dok. I - 501).

10 W edług re la c ji B. Ik e r ta  — z a k t P oznańsk iego  T o w arzy stw a  P edagog icz­
nego (konku rs 1'938/1'939).

11 N auczycielom  ośw iadczono, że m a ją  obow iązek  odpracow an ia  w ypłaconych
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sieli oni oczywiście uczyć wyłącznie po niemiecku. Mniej więcej na prze­
łomie lat 1939 i 1940 inspektor szkolny (niemiecki przesiedleniec z Rygi) 
powiedział do polskich nauczycieli, zatrudnionych wtedy jeszcze w nie­
małej liczbie w szkole przy ul. Kosynierskiej na Górczynie, że dzieci 
polskie należy uczyć wyłącznie pisania, czytania i rachunków i że in­
nych przedmiotów, szczególnie śpiewu, uczyć nie wolno. Śpiew bowiem,
— jak powiedział — „podnosi na duchu”. Zakazano śpiewać w szkole, 
na ulicy, naw et w domu. Nauczyciele polscy starali się jednak przy 
okazji tłum aczenia tekstów polskich nauczyć dzieci mówić i pisać po­
praw nie w języku ojczystym. W spomniany inspektor, k tó ry  życzył sobie, 
by dzieci polskie nie śpiewały, cieszył się wśród polskich nauczycieli 
opinią człowieka przychylnego, bo uprzedzał o m ających nastąpić wizy­
tacjach, na k tóre przygotowano lekcje pokazowe, ucząc młodzież kilku 
zdań niemieckich na pamięć.

W arunki nauczania były wówczas bardzo złe. Wiele budynków szkol­
nych zajmowało wojsko niemieckie. Dzieci przenoszono w skutek tego do 
innych szkół, w których panował nieopisany tłok. Coraz to większemu 
rozszerzeniu działalności szkół dla Niemców towarzyszyła grabież wy­
posażenia znajdującego się w szkołach, k tóre służyły jeszcze dzieciom 
polskim. Dobrze utrzym ane sprzęty, pomoce naukowe, obrazy przewie­
ziono do szkół przeznaczonych dla Niemców, a książki polskie palono. 
Z dobrze utrzym anych budynków szkolnych polskie dzieci stopniowo 
usuwano. Tak było np. ze szkołą przy ul. Bosej na Górczynie, z której 
przeniesiono uczniów do dwóch małych pomieszczeń w rem izie poczto­
wej przy ul. Palacza 12.
Dnia 28 II 1940 r. wezwano wszystkich nauczycieli polskich do gmachu 
przedwojennego sem inarium  nauczycielskiego przy ul. Ratajczaka i tam 
każdem u z osobna oświadczono, że zostaje z tym  dniem zwolniony. Nie­
którym  nauczycielom powiedziano ponadto, że odtąd już nigdy nie bę­
dzie im wolno uczyć na terenie „K raju  W arty” 13. Ta uwaga nie była bez 
znaczenia. Z dniem  1 III 1940 r. rozpoczął się nowy okres w dziejach 
szkolnictwa dla dzieci polskich. Nie stanął już odt^d przed nimi żaden 
polski nauczyciel.

Rejestracja nauczycieli we wrześniu 1939 r., z k tórą wiązano nadzie­
ję ponownego zatrudnienia, była właściwie policyjną pułapką. Ułatwiła 
ona aresztowanie i wysiedlanie do G eneralnej Guberni, k tóre dotknęły

im  przez  w ładze po lsk ie  trzym iesięcznych  poborów  — w ed ług  re lac ji nauczycielk i 
J. W ituck ie j (IZ Dok. II I  - 132).

12 W edług re lac ji J . W ituck ie j (IZ Dok. I I I  - U32).
13 W edług re la c ji nauczycieli: B. Ik e r ta , Z. S krzypczak , J. W ituck ie j (IZ Dok.

II I  - 132).

6'
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większość nauczycieliu . Pozostała garstka m usiała szukać zatrudnienia 
w innych zawodach, naw et w charakterze pracowników fizycznych 
w niem ieckich szkołach. Zwróciła się ona również ku tajnem u naucza­
niu 15.

Z chwilą całkowitego usunięcia polskiej kadry  nauczycielskiej rozpo­
czyna się właściwa historia niemieckich szkół „ludowych” dla polskich 
dzieci (Volksschulen ju r  polnischen Kinder). Główne jej elem enty i za­
łożenia w ystąpiły już w początkowym okresie, mianowicie zasada ścisłej 
segregacji narodowościowej, k tórą hitlerow cy uważali też za segregację 
„rasow ą”, oraz w yraźne z tym  związane pierwszeństwo szkolnictwa dla 
dzieci niemieckich.

Od samego początku istniały — jak  z naszych rozważań w ynika — 
odrębne szkoły dla dzieci polskich i niemieckich. Władze stale zwracały 
uwagę na konieczność ścisłego przestrzegania tej segregacji. Była to kon­

sekwencja ogólnej zasady wyraźnego odgraniczenia od siebie Polaków 
i Niemców we wszystkich dziedzinach życia, czego dowodem są omó­
wione już poprzednio dyrektyw y. M inister Rzeszy d.s. nauki zarządzi] 
już 16 VII 1940 r., aby dzieci niemieckie i polskie uczyły się w szkołach 
całkowicie odrębnych, a prezydent rejencji poznańskiej wysunął w piś­
mie do nam iestnika G reisera z 22 VII 1949 r. następujące sugestie w tej 
sprawie:

„W  żadnym  raz ie  n ie  m oże dojść do pom ieszania  ra sy  n iem ieck ie j z polską. 
W pływ  polskości na  pozostałą  w ‘K ra ju  W arty ’ część po lsk ie j ludności — g łów ­
nie  ro bo tn ików  i d robnych  rzem ieś ln ików  — m usi być z łam any . Z tego w zględu 
n ie  p rzy jm u je  się żadnego polskiego e lem en tu  do n iem ieck ie j szkoły. P o lską

14 W ak tac h  re je n c ji poznańsk ie j z n a jd u ją  się  spisy n auczycie li polsk ich  za ­
tru d n io n y ch  w  okresie  m iędzyw o jennym  w  pow iecie poznańsk im , a także spis 
nauczycieli' w ysied lonych  z re je n c ji poznańsk ie j i za tru d n io n y ch  w  dystrykcie  
rad o m sk im  (V e rze ic h n is ’ der a usges iede lten  po ln ischen  L e h rk ra jte  aus dem  W ar- 
ihegau , R eg ierung  P osen, d ie im  D is tr ik t R adom  w iederb esch a ftig t w erden). Spis 
ten  został dołączony do  p ism a szefa d y s try k tu  radom sk iego  (A m t des C hefs  des 
D istr ik s  R a d o m ) z 29 IV  1941 r.„ sk ierow anego  do w ydzia łu  szkolnego p rezyden ta  
re je n c ji poznańsk ie j z p ro śb ą  o p rzes łan ie  a k t p e rsona lnych  w ym ien ionych  w  sp i­
sie  n au czy c ie li z ad n o tac ją  o ich  zachow an iu  się  w  sto sunku  do N iem ców . P is ­
m em  z d n ia  215 IX  1941 r. n ad in sp ek to r m ie jsk i (S ta d to b erin sp ek to r) p rzekazał 
żądane  a k ta  p e rso n a ln e  nauczycie li, jed n ak że  po  op in ię  polecił zw rócić  się do 
służby bezp ieczeństw a  (w egen  des V erh a lten s der L e h rk r a fte  gegenuber dem  
D eu tsch tu m  b itte  ich t sich  m it d em  S ich erh e itsd ien s t L e ita b sch n itt P osen in  P o­
sen, K a iserring  13/15 d ir e k t in  V erb in d u n g  zu  setzen). A P P , R eg ierung , 424.

15 W edług re la c ji  J . W ituck ie j (IZ Dok. I I I  - 132).

3. SE G R E G A C JA  N ARODOW OŚCIOW A W  S Z K O L N IC T W IE
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k u ltu rą  i język  w yprze się z ‘K ra ju  W arty ’ w yłączy się tak że  w p ływ  polskich 
k ap łan ó w  kato lick ich . U zna się ty lko  język  n iem ieck i” 10.

W ostatnim  roku okupacji m inister Rzeszy d.s. nauki znowu zwraca 
uwagę: „Dzieci polskie należy odseparować od niem ieckich” 17. Przypo­
m inanie tej zasady w tzw. K raju  W arty było zbędne, bo na tym  obsza­
rze zawsze jej ściśle przestrzegano. W niem ałym  kłopocie znalazł się 
więc radca szkolny, kiedy zwrócili się do niego rodzice niemieccy z Dęb- 
ca i Chartowa z propozycją utworzenia dla ich dzieci, uczęszczających 
do daleko położonych szkół niemieckich przy ul. Różanej i w Starołęce, 
odrębnych klas w szkole dla dzieci polskich na Dębcu. Radca szkolny 
przedstaw iając ten wniosek w urzędzie prezydenta rejencji zapewnia, 
że „w razie zatw ierdzenia tego wniosku' nauka dla dzieci niemieckich 
zostałaby w ten sposób zaplanowana, aby nie m iały one styczności z pol­
skimi dziećmi” 18. Ten wniosek raczej nie został zatwierdzony, skoro pre­
zydent rejencji pismem z 2 III 1944 r. donosił m inistrow i Rzeszy d.s. na­
uki w odpowiedzi na jego wspom niane wyżej zarządzenie z 10 I 1944 r., 
że w „jego okręgu nie naucza się dzieci polskich w tej samej szkole, co 
niem ieckie” 19.

Oczywiście dzieci rodziców wpisanych na niem iecką listę narodową 
m usiały uczęszczać do szkół dla Niemców. Nie mogło to ulegać najm niej­
szej wątpliwości co do osób zaliczonych do grupy 1 i 2 tej listy. Na­
m iestnik Greiser pismem z 31 VII 1941 r., skierowanym  do wszystkich 
prezydentów  reje-ncji, zarządził, że także dzieci osób zapisanych do gru­
py 3 i 4 muszą tam  uczęszczać. Chodziło tu  o germ anizację wybranego 
elem entu polskiego, bo przecież wiadomo, jak  ścisłe więzy łączyły te 
osoby z polskim społeczeństwem 20.

Zasada pierwszeństw a szkół dla Niemców łączyła się z postulatem  
maksymalnego ograniczenia nauki dla dzieci polskich. Na skutek tego 
szkolnictwo „ludowe” , jedyny dla młodego polskiego pokolenia oficjalny

16 „E ine V erm ischung  der d eu tschen  und  der po ln ischen  R asse  m uss au f  je ­
den  F ali v e rm ied en  w erden . Bei dem  im  W arth eg au  y erb le ib en d en  T eil d e r  p o l­
n ischen  B evó lkerung  — in der H au p tsach e  A rb e ite r  und  k le ine  H an d w erk e r
— der E in fluss des P o len tu m s gebrochen  w e rd en  m uss. D ie Folgę is t: Z u r Z eit 
ke ine  A u fn ah m e irg en d w ie  po ln ischer E lem en te  in  deu tsche  Schulen . A usm erzung  
der po ln ischen  K u ltu r  und  S p rach e  im  W arth eg au  und  A usscha ltung  des E in - 
flu sses der po ln ischen  k a tho lischen  Priesiter sow ie a lle in ige  G eltu n g  der deu tschen  
S p rach e” . P rezy d en t re je n c ji nie by ł też zw olenn ik iem  p rzy jm o w an ia  do szkół 
n iem ieck ich  n aw e t dzieci z m a łżeń stw  m ieszanych  — późn iejszych  członków  n ie ­
m ieck ie j lis ty  narodow ej (Es sind  in  die deu tschen . Vo lksschu len  nu r e in w a n d -  
fre ie  deu tsche  K inder a u fg en o m m en  w orden). A PP , R eich ss ta tth a lte r , 1103.

17 A PP , R eich ss ta tth a lte r ,  2387; K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  op. cit., ss. 31®-317.
18 A PP , R eg ierung , 427.
19 A PP , R eich ss ta tth a lte r , 2387. 20 A PP , R eich ss ta tth a lte r , 2387.
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dostęp do wiedzy, zostało zepchnięte na daleki m argines działalności nie­
mieckiej adm inistracji szkolnej. Ogólne położenie ludności polskiej w Po­
znaniu pod tym  względem ilustru je  następujący fragm ent sprawozdania 
M inisterstwa Spraw  W ewnętrznych za czas od 1 m aja do 31 lipca 1940 r.:

„[. .] N a te re n ie  re je n c ji poznańsk ie j m ieszkają , spośród obcych narodow ości, 
w  w iększej liczbie Polacy. [. . . ]  Dla P o laków  n ie  m a an i szkół w yższych, an i 
średn ich , an i też zaw odow ych. Do szkół n iem ieck ich  P o laków  się nie p rzy jm u je . 
N ie m a też po lsk ich  p rzedszkoli an i stow arzyszeń  m łodzieżow ych czy sp o rto ­
w ych. Tego ro d za ju  o rg an izac je  zrzeszają  w yłączn ie  N iem ców . D aw ne polskie 
szkoły pow szechne zostały  od razu  zam knię te . P o tem  o tw arto  szkoły pow szechne 
dla po lsk ich  dzieci, w  k tó ry ch  uczono 1 - 3  godziny dzienn ie języka niem ieckiego. 
W tych  szkołach uczą n iem ieckie  siły  pom ocnicze. W m iastach  ob ję to  tym czasem  
n auczan iem  w iększą część dzieci polskich , podczas gdy na  w si to się dopiero  
zaczyna”.21.

Następne strony tego sprawozdania (we fragm encie dotyczącym re ­
jencji inowrocławskiej) mówią ogólnie o sytuacji szkolnictwa dla polskich

»;[■ ■ .'JW ydarzenia w o jenne  w e w rześn iu  1939 r. spow odow ały  un ie ruchom ien ie  
całego szko ln ic tw a na  za ję ty ch  te ren ach . Po u k o n sty tu o w an iu  się za rząd u  w o j­
skow ego przew idziano , zgodnie z zarządzeniem  szefa zarządu  cyw ilnego, obok 
o tw arc ia  szkół n iem ieck ich  także  ponow ne o tw arc ie  szkół pow szechnych dla 
dzieci narodow ości po lsk ie j, o ile w śród sto jących  do dyspozycji polsk ich  nauczy ­
cieli m ożna było  znaleźć siły  godne zau fan ia . P on iew aż ich  jednak n ie  było, w  w ięk ­
szości pow iatów  dawnych obszarów  pruskich n ie  o tw a rto  w  ogóle żadnych szkół 
dla polsk ich  dzieci. [. . . ]  W znow ienie n auczan ia  polsk ich  dzieci w  w ieku  7 - 1 2  la t 
rozpoczęto pod k ie ru n k iem  tu te jszy ch  niem ieckich  n iefachow ych sił pom ocni­
czych. P rzew idziano , że n au k a , k tó ra  m a ograniczyć się do p rzek azy w an ia  
e lem en ta rn y ch  w iadom ości, odbędzie się w  języ k u  n iem ieck im . U rucham ian ie  
tych  szkół rozpoczęto  w  w iększych m iastach , jed n ak że  zdobycie pom ieszczeń 
'Szkolnych napotyka tam  na  wielkie 'trudności, ponieważ budynki są  przeważnie 
z a ję te  przez w ojsko. [. . . ]  Dzieci po lsk ie  w  w ieku  szkolnym  za tru d n ia  się w  w ie ­
lu  m iejscow ościach  p rzy  odpow iednich  d la  n ich p racach  publicznych , aby  zapo­
biec grożącej dem o ra lizac ji” 22.

21 „Im  G eb ie te  des R eg ie rungsbez irk s P osen  sind  an  frem d stam m ig e r Bevól- 
k e ru n g  im  g ro sse ren  A usm asse  n u r  P o lan  vorhajnden. [ . . . ]  H óhere S chulen  una 
m itt le re  S chu len  sow ie B e ru f-  und  F achschu len  fu r P o len  bestehen  n ich t. In 
d eu tsch en  S chu len  w erd en  Polen  'n icht aufgenom m en. Po ln ische  K in d erg a rten , 
Ju g e n d - u n d  T u rn v e re in e  bestehen  n ich t. D ie deu tschen  E in rich tu n g en  dieser <^rt 
neh m en  n u r  D eu tsche  auf. D ie fr iih e re n  po ln ischen  V olksschulen  w erd en  zunachst 
geschlossen. Es sind  d an n  w ieder V o lksschulen  fiir  po ln ische K in d er e ingerich te t 
w orden , in  d en en  tag lich  1 - 3  S tu n d en  d eu tsch e r S p ra c h u n te rr ic h t e r te il t  w ird. 
In  d iesen  po ln ischen  Volks!schulen u n te rr ic h te n  d eu tsch e  H ilfs leh rk ra fte . In  den 
S ta d te n  s in d  d ie  po ln ischen  K in d e r b e re its  zum  gros,sten T eil e ihgeschu lt w o r­
den, w ah ren d  au f  dem  D ande d am it e rs t der A nfang  g em ach t w orden  is t” (12 
Dok. 1 -172).

22 „Die K riegsere ign isse  im  S ep tem b er .1939 habeh  das ges-amte Schulw esen 
in  den  b ese tz ten  G eb ie ten  zum  E rliegen  g eb rach t. N ach E in rich tu n g  der M ilita r-

dzieci:
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W tym  samym czasie m inister Rzeszy d.s. nauki pisze w swym za­
rządzeniu z 16 VII 1940 r., że z uwagi na szczególne okoliczności „można 
ewentualnie otwarcie tych szkół przesunąć na plan dalszy” 23. Także 
radca szkolny w urzędzie nam iestnika „K raju  W arty” w swym piśmie 
z 11 VI 1941 r. zawiadamia tegoż m inistra, że stosownie do wydanych 
przez niego dyrektyw  obowiązek szkolny obejm uje tylko dzieci niemiec­
kie, odnośnie do dzieci innych narodowości natom iast spraw a ta nie zo­
stała jeszcze ostatecznie uregulowana 2i. Toteż szkoły niemieckie prze­
znaczone dla dzieci polskich otwierano i znowu zamykano, by je po 
pewnym  czasie na nowo uruchomić.

Niepodobna przedstawić pełnego obrazu funkcjonowania szkół dla 
dzieci polskich, gdyż nie pozwalają na to inform acje zaw arte we frag­
m entarycznie tylko zachowanych aktach. Można jedynie, na podstawie 
rozproszonych po wielu dokum entach wzmianek, ustalić zbliżoną do 
rzeczywistości sytuację. I tak  dowiadujem y się z pism urzędu rejencji 
poznańskiej, że na terenie Poznania uruchomiono w drugim  kw artale
1940 r. następujące szkoły: na R atajach (Pflugdorf) — 18 IV 1940, przy 
ul. Kosynierskiej (Ferd. Schillstr.) — 18 IV 1940, na Osiedlu Naramo- 
wickim (Guntershausen) — 23 V 1940, przy ul. Garncarskiej (Tópfer- 
gasse) — 13 VI 1940, przy ul. Strusia (Parkstr.) — 24 VI 1940 r.

Z dalszych ak t urzędu prezydenta rejencji poznańskiej wynika, że 
w tym  czasie otw arto także dla dzieci polskich szkołę przy ul. Dąbrow-

v e rw a ltu n g  w u rd e  d u rch  A nordnung  des C hefs der Z m lv e rw a ltu n g  nebe-n der 
E ro ffnung  von d eu tsch en  S chu len  auch  die W iedereró ffnung  von  V olksschulen  
fu r die K in d e r po ln ischen  V olkstum s vorgesehen , sow eit u n te r  den vo rhandenen  
po ln ischen  L e h rk ra f te n  zuverlassige  K ra fte  v o rh an d en  w aren . D a dies durchw eg 
nichlt d a r F a li w ar, w a re n  in  den  m eisten  K re isen  des v o rm als  preuSsischen 
G ebietes iib e rh au p t ke in e  S chu len  fu r  P o len k in d er e ró ffn e t w orden . { ...]  Es w u r ­
de m it dem  A ufbau  e in e r  neuen  B eschu lung  f i ir  d ie  po ln ischen  K in d er in  der A rl 
begonnen, dass d ie se  K in d er u n te r  A u fsich t deu tsch e r L e h rk ra f te  von  vo lk sdeu t- 
schen  L alienhelfern  u m terrich te t w erdan , sow eit sie im  7. b is 12. L eb en sja h re  
stehen . F iir den  U n te rr ic h t, d e r s ich  au f  d ie V erm ittlu n g  e le m e n ta re r K enn tn isse  
b e sch ran k en  so li, w u rd e  die deu tsche  S p rach e  vorgesehen . D ie E in rich tu n g  der 
S chulen  w u rd e  in  den g rd sseren  S ta d te n  begonnen , stosist ab er h ie r  au f  grosse 
S chw ierigke iten  be i d e r B eschaffung  d e r U n te rr ic h ts ra u m e , da  die G ebaude m eis- 
te n s  noch von  der W eh rm ach t b esch lag n ah m t isiind. [ . . . ]  D ie sichulpflichfcigen K in ­
der der Po len  w erd en  v ie le ro rts  zu  geeigne ten  o ffen tlichen  A rb e iten  herangezo- 
gen, um  der d ro h en d en  V erw ahrlo sung  en tg eg en zu w irk en ” (IZ Dok. I - 172).

23 A P P , R eich ss ta tth a lte r , 2387.
24 A PP , R eich ss ta tth a lte r , 2387.

4. L IC ZB A  SZK Ó Ł I UCZNIÓW . W Y PO SA ŻEN IE SZK Ó Ł

Przegląd Zachodni, nr 1, 1972



88 B arb a ra  B o jarska , K aro l M. P osp ieszalsk i

skiego (Saarlandstr. 73), dokładnej daty  jej otwarcia jednak nie po­
dano 25.

Według stanu na dzień 31 III 1941 r., czynnych było pięć szkół dla 
dzieci polskich, a liczba uczniów, klas i nauczycieli przedstaw iała się 
w nich następująco: szkoła przy ul. Sarm ackiej (Hugenottenstr., N ara­
mowice) — liczba uczniów 930, klas 13, nauczycieli 9 (103 dzieci na 
1 nauczyciela), szkoła przy ul. Garncarskiej (Topfergasse) — liczba ucz­
niów 4 260, klas 70, nauczycieli 32 (133 dzieci na 1 nauczyciela), szkoła 
przy ul. Kosynierskiej (Ferd. Schillstr. 10) — liczba uczniów 2390, klas 
37, nauczycieli 18 (133 dzieci na 1 nauczyciela), szkoła p rzy  ul. Dąbrow­
skiego (Saarlandstr. 73) — liczba uczniów 2 693, klas 47, nauczycieli 24 
(112 dzieci na 1 nauczyciela), szkoła przy ul. Obrzyca (Berthildstr.) — 
liczba uczniów 827, klas 13, nauczycieli 5 (165 dzieci na 1 nauczyciela).

Ogółem było w tych szkołach uczniów 11 100, klas 180, nauczycieli 88, 
przypadało przeciętnie 126 dzieci na 1 nauczyciela, a na 1 klasę 64 ucz­
niów 26.

Porównanie wykazu z 31 III 1941 r. z przytoczonymi poprzednio 
wzm iankami o szkołach otw artych w 1940 r. wykazuje znaczne różnice: 
nie było w 1940 r. szkoły przy ul. Obrzyca, wym ienionej jako czynnej 
w 1941 r., a pod koniec m arca tego roku nie było szkoły na Ratajach 
i przy ul. Strusia, k tóre rozpoczęły swą pracę w 1940 r.

Dalsze notatki w aktach urzędu prezydenta rejencji poznańskiej in­
form ują nas, że na Dębcu (Bamberg) otw arto szkołę dla dzieci polskich 
23 IV 1941 r., a w Chartow ie (Johannesthal) — 26 IV 1941. Potem  u ru ­
chomiono jeszcze szkoły dla dzieci polskich przy ul. Górna Wilda 
(Schwabenstr.) — I X  1942, przy ul. Strusia (Parkstr. 12) — ponowne 
otwarcie 1 III 1943, przy ul. Chocimskiej (Ortsteil Sedan) — 6 1 1944 27, 
w Żabikowie (Posen Lenzingen, Steinauerw eg 29/31) — 1 III 1944 r. 
Otwarcie szkoły — jak wiadomo — nie oznaczało bynajm niej, że 
była ona stale czynna. Tak np. szkołę przy ul. Strusia, uruchom io­
ną 24 VI 1940 r., zamknięto już po upływie trzech miesięcy, gdyż bu­
dynek szkolny zajęło wojsko 28. O dnajdujem y ją  znowu w ostatnio w y­
mienionym  wykazie z datą ponownego otwarcia — 1 III 1943 r.

Nie jest rzeczą możliwą uzgodnić inform acje o czynnych szkołach 
zaw arte w różnych pismach. M iejski urząd szkolny stwierdził, że na po-

25 A PP , Regierung 427.
20 A PP , R eg ierung , 328.
27 O dnośnie do szkoły przy  ul. C hocim skiej ra d c a  szkolny p o w ia tu  m iejskiego 

P oznań—Ziachód (S ch u lra t fu r  den  S ta d tk re is  P osen—W est) zw rócił się p ism em  
z driia 6 I 1944 r . do w ydzia łu  szkolnego u rzęd u  p rezy d en ta  re je n c ji poznańsk iej 
z w n iosk iem  o je j o tw arc ie  dop iero  w  d n iu  1 I I I  1944 r . (w szkole te j m ieścił się 
dc tego  czasu obóz dla Żydów). A P P , R eg ieru n g , 427.

28 A P P , R eg ierung , 427.
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czątku roku szkolnego 1941 nie było w ogóle szkół powszechnych dla 
polskich dzieci z powodu braku wolnych budynków i że dopiero po od­
daniu ich przez wojsko uruchomiono' trzy  szkoły, a przez przyłączenie 
do m iasta kilku gmin podmiejskich, doszły w 1941 r. dalsze trzy  szkoły 
(oczywiście położone na pe ry fe riach )29.

Wysoce zmienny stan czynnych szkół potw ierdzają też polskie relacje. 
Woźny szkoły przy ul. Sarm ackiej (Hugenottenstr.) na osiedlu Naramo- 
wickim oświadczył, że szkołę tę otw arto już we wrześniu 1939 r. i że 
przez pierwszych kilka tygodni jej istnienia zatrudniano w niej polskich 
nauczycieli. Zaangażowani potem  nauczyciele niemieccy pracowali tam  

, zaledwie rok. Szkołę oddano następnie na okres trzech miesięcy do dys­
pozycji wojska. Wznowiona po tej przerw ie nauka trw ała  do zimy 
1943/1944 r., kiedy szkołę zajęły oddziały obrony przeciwlotniczej.

Podobnie woźny szkoły przy ul. Górna Wilda (Schwabenstr.) oświad­
czył, że po opróżnieniu szkoły przez wojsko jesienią 1942 r. Niemcy 
wezwali polskie dzieci do nauki. Zgłosiło się ich około 3 000. Już po ro­
ku jednak szkołę zamknięto, a dzieci z dzielnicy W ilda skierowano do 
szkoły na Ratajach i przy ul. Strusia. Budynek szkolny przy Górnej 
Wildzie zajęły zmieniające się co pewien czas jednostki Wehrmachtu, 
a na kilka miesięcy przed zakończeniem wojny straż ogniowa.

W edług relacji byłego ucznia szkoły przy ul. H arcerskiej (narożnik 
Głównej) w dzielnicy Poznań-W schód, nauka trw ała tam  6 miesięcy (od 
połowy września 1939), po czym szkołę zajęło wojsko, a następnie grupa 
robocza młodzieży niemieckiej (Arbeitskolonne). Tak samo było w in­
nych szkołach: do szkoły przy ul. Dąbrowskiego 73 wezwano dzieci zimą 
1939/1940 r., nauka trw ała około 4 miesięcy, po czym szkołę zamknięto. 
Na wiosnę 1940 r. uruchomiono szkołę przy ul. Głogowskiej (między 
Gorczyńską a Palacza), ale już w czerwcu tego roku została ona zam­
knięta 30.

Nauka odbywała się w starych budynkach szkolnych, k tóre do tego 
celu nieraz zupełnie się już nie nadawały. W lutym  1943 r. oddano dla 
dzieci niemieckich budynek przy  ul. Berwińskiego (Tilsiterstr. 2/3) i po­
stanowiono do niego przenieść uczniów, którzy dotąd zajmowali szkołę 
przy ul. Strusia (Parkstr.). W związku z tym  radca szkolny stwierdził, 
że szkoła przy ul. Strusia nie nadaje się ze względu na swój stan — dla 
dz:eci niemieckich, jest natom iast budynkiem  odpowiednim dla dzieci 
po lsk ich31. Dla utrzym ania w stanie zdatnym  do użytku szkół pustych 
i tych, do których uczęszczały polskie dzieci, nie wolno było — jak

20 A P P, R eg ierung , 328.
30 W edług re lac ji by łych  uczniów , L. P aw laczyka  i L. T rzeciakow skiego , oraz 

b. w oźnych — A. A ntoszew skiego  i M. G ab ry szak a  (IZ Dok. II I  - 132).
31 a p p .  R ea ierung , 427.
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świadczy korespondencja między urzędem prezydenta rejencji a m ini­
strem  Rzeszy d.s nauki z 1942 r. — przeznaczać żadnych subwencji. P re­
zydent rejencji zwrócił w związku z tym  uwagę, że gminy nie m ają pie­
niędzy na konserw ację tych budynków, a tymczasem „izby klasowe szkół 
dla polskich dzieci znajdują się w takim  stanie, że nauczanie staje się 
w  nich niemożliwe” 32. W klasach panował niezwykły tłok. Do szkoły 
przy górnej Wildzie chodziło około 3 000 dzieci, które — podzielone we­
dług wieku na klasy — uczyły się tylko po dwie godziny dziennie. Na­
uczyciele udzielali lekcji w trzech zmianach. Na każdą zmianę, która 
trw ała  dwie godziny, przychodziło da klasy ponad 50 dzieci. Nauka 
trw ała bez przerw y od godziny 8,00 do 19,00 33.

Szkoły przeznaczone dla dzieci polskich zostały już w 1939 r. — jak  
poprzednio zaznaczono — ogołocone z pomocy naukowych i dobrze u trzy­
m anych sprzętów. Ze szkoły naram owickiej, która w ostatnich tygod­
niach przed wybuchem  w ojny została gruntow nie odnowiona i posiadała 
w swych pracowniach doskonały sprzęt (było to zasługą jej ostatniego 
polskiego kierownika m gra Czesława Hawliczka), wywieziono we wrześ­
niu 1939 r. całe niem al wyposażenie do szkoły dla Niemców przy ul. Ró­
żanej 3. W zamian umieszczono w niej zniszczone ław y i s to ły 34.

Budżety sporządzane przez urząd szkolny nadburm istrza m iasta Po­
znania wskazują na jaskraw ą różnicę w traktow aniu  szkół dla Niemców 
i szkół dla P o laków 35. Uwidacznia się to w sumach przeznaczonych dla 
tych dwóch rodzajów szkół i — bodaj jeszcze wyraźniej — w liczbie 
uczniów i przypadających na nich szkołach, klasach i nauczycielach. Pod­
czas gdy na 3806 uczniów szkół niemieckich przypadało w Poznaniu, 
według stanu  z 31 XII 1940, osiem szkół z 96 klasami, to na 11 100 
uczniów szkół polskich przypadało w dniu 31 III 1941 r. tylko pięć 
szkół z 180 klasami. Przeciętna liczba uczniów niemieckich w klasie wy­
nosiła 39, polskich — 64. Na 3 806 uczniów niemieckich było 94 nauczy­
cieli, a więc przeciętnie 40 dzieci na 1 nauczyciela, na 11 100 uczniów 
polskich — 88 nauczycieli, a więc 126 dzieci na 1 nauczyciela, czyli prze­
szło trzykrotnie więcej.

5. N IE M IE C K A  K A D RA  N A U C Z Y C IEL SK A . T R A K TO W A N IE D ZIEC I

W spomniano już, że od 1 III 1940 r. uczyli w szkołach przeznaczo­
nych dla polskich dzieci tylko niemieccy nauczyciele. Pismo m inistra 
Rzeszy d.s. nauki z 16 VII 1940 r., w którym  domagano się, aby w szko-

32 A PP , R eich ss ta tth a lte r , 2336. Z k o resp o n d en c ji n ie  w yn ika , czy subw encje  
zostały  udzielone.

33 W edług  re la c ji  w oźnego .M. G ab ry szak a  (IZ Dok. III-132).
34 W edług re la c ji w oźnego A. A n toszew sk iego  (IZ Dok. III-132).
35 A P P , R eg ierung , 427.
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łach tych zatrudniano przeważnie siły polskiej narodowości (językiem 
wykładowym m iał być język polski), nie zmieniło tego stanu rzeczy, po­
nieważ nam iestnik Greiser uważał, że stałoby to w sprzeczności z h itle­
rowską polityką narodow ościową36. Jego zarządzenie z 5 II 1942 r. 
stwierdzało:

„N auczyciele z a tru d n ien i w  szkołach dla dzieci po lskich  są ty lko  n iem iec­
k im i siłam i n iefachow ym i (L a ienkra fte). N auczyciele n iem ieccy z fachow ym  
w ykszta łcen iem  nie m ogą być za tru d n ia n i w  szkołach  d la  polskich  dzieci. [. . . ] 
N adzór nad  szkołam i dla polskich  dzieci w in ien  sp raw ow ać k ie ro w n ik  n iem iec­
k ie j szkoły, o ile to  dodatkow e zajęcie  nie będzie m u p rzeszkadzało  w  jego czyn­
nościach” 37.

0

W piśmie urzędu nam iestnika z 23 VI 1942 r. powiedziano:

„N auczanie dzieci polskich w  szkołach z n iem ieck im  język iem  w ykładow ym  
m usi być uzgodnione z u rzędem  p racy ; n ie będzie się w  nich  p rze rab ia ło  m a ­
te r ia łu  z zak resu  p ro g ram u  no rm alnych  szkół pow szechnych, p rzedm io tem  n a ­
uczan ia  są ty lko  frag m en ta ry czn ie  język  n iem ieck i i rach u n k i. N auczycielam i 
b ęd ą  n iem ieck ie  siły  n iefachow e bez jak iegoko lw iek  p rzygo tow an ia  (ohne jede  
V orb ildung ). P rzy jęc ie  do p racy  po lskich  nauczycieli nie w chodzi w  rachubę . 
D otychczas zdoby/te dośw iadczenia w  ten  sposób stw orzonych  szkołach są  z u ­
p e łn ie  zadow ala jące . [.. ,]O tw ieran ie  tych  szkół m oże n astąp ić  ty lko  w  o g ra n i­
czonym  zak res ie  z pow odu b ra k u  nauczycieli n iefachow ych, a  p rzede  w szystk im  
z uw ag i na b ra k  budy n k ó w  szkolnych w  czasie trw a n ia  w o jn y ” 38.

Źródła niemieckie zaw ierają mało danych, na podstawie których 
można by ogólnie scharakteryzow ać owe „niefachowe siły” . W ynika 
z nich, że niekiedy poziom nauczania spadał tak  nisko, że nie odpo­
wiadał naw et dyrektywom , które właśnie niskiego poziomu wymagały. 
Radca szkolny w piśmie z 31 III 1941 r. do prezydenta rejencji doma­
gał się zwolnienia ze szkoły przy ul. Dąbrowskiego czterech pracow ni­
ków, ponieważ „wykazali, że nie nadają się do nauczania w szkole” 39. 
W piśmie z 12 IV 1941 r. tenże radca szkolny pisał do prezydenta re ­
jencji:

„W szystkie szkoły dla polskich  dzieci na  te ren ie  P oznan ia  są  obecnie, z p o ­
w odu za jęc ia  budynków  przez w ojsko, zam knię te . [. . . ]  W te j sy tu ac ji należałoby  
rozstrzygnąć  sp raw ę  dalszego z a tru d n ien ia  w zględnie  zw oln ien ia  nauczycieli, 
w śród  k tó ry ch  z n a jd u ją  się tak ie  osoby, k tó re : a) m ogłyby być za tru d n io n e

30 A P P , R eich ss ta tth a lte r , 1163.
37 A P P , R eich ss ta tth a lte r , 2374.
38 A P P , R eich ss ta tth a lte r , 2387.
39 W ty m  celu  za tru d n io n o  w  szkole p rzy  ul. D ąbrow skiego  24 nauczycieli. 

Poziom  w y k sz ta łcen ia  n iek tó ry ch  z  n ich  okazał s ię  zb y t w ysok i d la  szkół p o l­
skich, w obec czego' ra d c a  szko lny  w  tym że p iśm ie  z 31 I I I  1941 r . zaw iadam iał
o p rzen ies ien iu  dw óch nauczycieli pom ocniczych do szkół n iem ieck ich  (APP. 
R eg ierung , 427).
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w  szkołach d la  po lsk ich  dzieci poza obrębem  m ia sta  P oznan ia  [ .. .] ,  b) opuszczają 
często p racę  z pow odu choroby, c) m a ją  w p racy  szkolnej n iew y sta rcza jące  w y ­
niki, d) są zby t s ta re  (m ają  ponad  t>2 la ta  i są d latego  fizycznie n ie zdolne uczyć 
w  ta k  w ielk ich  k la sach )”.

Radca szkolny proponował więc zwolnienie nauczycieli w punktach b-d 40. 
Więcej m ateriałów  w tej spraw ie można znaleźć w relacjach polskiego 
personelu szkolnego (sprzątaczek i woźnych) oraz uczniów. Niewy­
kwalifikowane „siły nauczycielskie” pracow ały poprzednio w różnych 
zawodach: o jednej powiedziano, że była właścicielką restauracji przy 
ul. Sw. M arcina, o drugiej mówiono jako o sklepowej, trzecia była rze­
komo '•modystką 41.

W aktach niem ieckich znajdujem y pewne ślady, k tóre w skazują na 
chęć dokształcania tych niefachowych sił w określonym  kierunku. Dla 
biblioteki nauczycielskiej w szkole przy ul. Dąbrowskiego zakupiono w
1940 r. szereg książek o hitlerow skiej teorii r a s y 42. Jest pewne, że czy­
niono wszystko, by wychować nową kadrę w duchu narodowego socjaliz­
mu, a przede wszystkim  by wyrobić w niej przekonanie, iż Niemiec jest 
panem, k tórem u Polak winien służyć.

Traktow anie dzieci było różne. Szereg nauczycieli cieszyło się dobrą 
opinią, jak W aldmann, Althau.sen czy K luth  ze szkoły przy ul. Sarmac­
kiej w Naramowicach. W oźny tej szkoły mówi o W aldmannie, że „zwra­
cał uwagę na inteligencję polskich dzieci, w szczególności na ich zdol­
ności w zakresie opanowania obcego języka. Był dobrym  pedagogiem 
i kochał młodzież” 43. Uczennica z tejże szkoły określa swego nauczy­
ciela (Niemca z krajów  bałtyckich) jako człowdeka wysoce kulturalnego, 
k tó ry  traktow ał uczniów bardzo d ob rze44. O kierowniku tej szkoły na­
zwiskiem K luth, k tóry  również pochodził z krajów  bałtyckich, powie­
dziano, że traktow ał dzieci dobrze, a tylko podczas w izytacji pozornie 
zmieniał wobec nich swą postaw ę45.

Bardzo złą opinię miała w 1940 r. nauczycielka szkoły przy ul. Dą­
browskiego (może była to jedna z tych „sił pomocniczych”, które za­
kwalifikowano w lu tym  1941 r. do zw olnienia)46. Dzieci ze szkoły przy 
ul. S trusia zapam iętały kierowniczkę nazwiskiem Freitag, która trak to ­
wała je szczególnie brutalnie, często uciekając się do bicia. K ierow nik tej

40 A PP , R eg ierung , 427.
41 W edług re lac ji M. G ab ryszaka  i J. Z alesk iej, b. nauczycie lk i szkoły w  C h ar- 

tow ie z a tru d n io n e j tam  podczas o k u p ac ji w  ch a ra k te rz e  sp rzą taczk i (IZ Dok. III-132).
42 A PP , R eg ierung , 230.
w W edług re la c ji A. A ntoszew skiego  (IZ Dok. III-132).
44 W edług re la c ji M. K ozickiej (IZ Dok. III-182).
45 W edług re lac ji A. A ntoszew skiego  (IZ Dok. I I I  - 132).
4« W edług re la c ji J . G ab le ra  i L. T rzeciakow sk iego  (IZ Dok. I I I -132).
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szkoły w 1944 r. traktow ał dzieci podobnie: bił je, gdy słyszał, że mówią 
po polsku 47.

Fakt, że dzieci uświadam iały sobie, iż chodzą do szkoły stworzonej 
przez okupanta, prowadził czasem do wyraźnego sabotażu. Były uczeń 
szkoły naram owickiej, która — jak wspomniano — miała dobrych na­
uczycieli, powiedział po latach:

„A m bicją w iększości dzieci było n ie  uczyć się. N ie p rzygo tow yw aliśm y  się 
na lekcje, a to czego nas uczono u siłow aliśm y  ja k  najszybcie j zapom nieć. B yła 
g ru p a  chłopców , do k tó re j i ja  na leżałem , k tó ra  po p ro s tu  b o jk o tow ała  nau k ę  
w  szkole. Je ś li np. k tó ry ś  z uczn iów  przygo tow ał się na  lekcje  albo cieszył się 
sym patią  nauczyciela, u rządzaliśm y  na  niego zasadzkę w  drodze ze szkoły do 
dom u i b iliśm y go. G dy nas uczono w iersza niem ieckiego, uw ażaliśm y  za sw ój 
obow iązek nauczyć się rów nocześn ie  w iersza polskiego, najczęśc ie j ułożonego 
przez nas sam ych”.

Zachowanie tej klasy sprowokowało kierownika szkoły do sprowadzenia 
policji. Jeden z gestapowców przeprowadził rewizję osobistą u autora 
cytowanej relacji, po czym polecił mu zgłosić się z m atką w urzędzie 
pracy 4S.

Ogólnie biorąc, traktow ano dzieci surowo. Narzucały to zresztą sa­
me w arunki pracy: w przepełnionych klasach uczyli ludzie bez jakich­
kolwiek (z małymi wyjątkam i) kwalifikacji pedagogicznych. Można by 
tu ta j powtórzyć wynik obserwacji polskiej nauczycielki, k tóra praco­
wała jako sprzątaczka w szkole w Chartowie: „Dzieci traktow ano jako 
coś niższego, ale znęcania się nie było” 4!).

Trzeba tu ta j nawiązać do wspomnianego na początku naszych rozwa­
żań m em oriału party jnego urzędu polityki rasowej:

„W szelkie dążenia  do k u ltu ra ln e j, narodow ej sam odzielności należy  bardzo  
w n ik liw ie  i k ry ty czn ie  śledzić. U n iw ersy te ty  i in n e  szkoły w yższe oraz szkoły 
śred n ie  i zaw odow e były  zaw sze ośrodkiem  polskiego, szow inistycznego w ycho­
w an ia  i d la tego  należy je — ze w zględów  zasadniczych  — zam knąć. Z ezw ala 
się ty lko  na  szkoły pow szechne, w  k tó rych  w olno uczyć ty lko  n a jb a rd z ie j e le ­
m en ta rn y ch  um ie ję tnośc i — rach u n k ó w , czy tan ia , p isan ia . N auczanie  w ażnych  
z narodow ego p u n k tu  w idzen ia  przedm io tów  — geografii, h is to rii, h is to rii l i te ­
ra tu ry  a także  g im nastyk i — je s t w ykluczone. Szkoła w inna  n a to m ias t p rzygo-

47 W edług re la c ji D. H orow ej i G. B oneckiej, uczennic te j szkoły (IZ Dok.
I I I  - 1:32).

48 W edług re lac ji J. G rześkow iaka (IZ Dok. I I I  - 1:32).
49 W edług re lac ji J . Z alesk ie j (IZ Dok. I I I  - 132).

6. PR O G R A M  N A U CZA NIA
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tow yw ać uczniów  do zaw odów  w  zak res ie  ro ln ic tw a  i le śn ic tw a  oraz zw ykłych 
zaw odów  przem ysłow ych  i rzem ieśln iczych” 50.

Memoriał urzędu polityki rasowej ma charakter koncepcyjny. Stano­
wił on m ateriał do dyskusji. W yrażał generalne tendencje kierownictwa 
partii hitlerow skiej, na podstawie których m iał powstać szczegółowy pro­
gram  działania. Program  nauczania dzieci polskich sformułowano w „K ra­
ju W arty” dopiero na początku 1942 r.

Już z dotychczasowych naszych rozważań wynika, że ogólne ten ­
dencje. k tóre znalazły we wspom nianym  m em oriale wyraz, stanowiły 
podstawę polityki szkolnej od samego początku okupacji. Pismo prezy­
denta rejencji poznańskiej do m inistra d.s. nauki, oświaty i wychowania 
z 9 XII 1940 r. stw ierdza, że nauka trw ała tylko dwie godziny dziennie 
i że w ciągu tych dwóch lekcji uczono dzieci przede wszystkim języka 
niemieckiego i przestrzegania dyscypliny. Zasady program u zostały ofi­
cjalnie określone w piśmie nam iestnika do prezydentów rejencji z 5 II
1942 r. Oto jego główna treść:

„N auczaniu  pod lega ją  dzieci od 9 - 1 4  ro k u  życia. W cześniejsze zw olnienie, 
m ianow icie  z ukończen iem  12 roku , m oże nastąp ić , gdy zajdzie  po trzeba  sk ie ro ­
w an ia  dzieci do p racy . [ . . .]  C elem  nauczan ia  dzieci po lskich  je s t p rzede  w szy st­
k im  przyzw yczajen ie  ich do czystości i po rządku , do przyzw oitego zachow an ia  
się i posłuszeństw a w obec N iem ców . [. ..]  Szkoła p rzekaże  dzieciom  polskim  
ściśle ok reśloną  w iedzę n as taw io n ą  n a  późniejsze ich w y korzystan ie  jako  sił 
roboczych. W iedza ta  obe jm u je : 1) opanow anie  n iem ieckiego  języka w  tak im  
stopn iu , aby  uczeń zrozum iał u stn e  p o lecen ia  udzie lane  w  m iejscu  p racy  bez 
w iększych tru d n o śc i i p rzeczy ta ł k ró tk ie , d ru k o w an e  i p isem ne in s tru k c je  o p ro ­
cesie p racy , obsłudze m aszyn  itd., 2) cztery  podstaw ow e d z ia łan ia  a ry tm etyczne, 
znajom ość b ilonu, m iar, w ag  i sposobu ich oznaczan ia , 3) innych  p rzedm io tów  
n auczan ia , w  tym  rów nież  w ychow an ia  fizycznego, n ie  w olno w łączać do p lan u  
nauk i. P lan  n au czan ia  je s t w  o p racow an iu  i zostan ie  w  odpow iednim  czasie 
p odany  do w iadom ości. O sobna in s tru k c ja  będzie dotyczyła podręczników . [.. .1 
Czas n au k i dla dzieci polsk ich  trw a  do dw óch godzin dz ienn ie” M.

50 „S am tliche  B estrebungen  n ach  k u ltu re lle r  v 6łk ischer S e lb s tan d ig k e it sind 
m it g rosser S o rg fa lt und k ritisc h  zu priifen . D ie U niver:sita ten  und sonstigen 
H ochschulen , die F achschu len  w ie d ie  ho h eren  und  m ittle ren  S chu len  sind  stets 
M itte lp u n k t p o ln isch -ch a u v in is tisch e r E rz iehung  gew esen und  deshalb  g rundsa tz - 
lich zu schliessen . A llein  V olkssehulen  w erden  g es ta tte t, sie hafoen jedoch  nur 
e in fachstes  G rundw issen , R echnen , L esen, S chre iben , zu v e rm ltte ln . E in  U n ter- 
r ic b t in  den v61kisch w ich tigen  F ach ern  E rdkunde , G esch ich te , L ite ra tu rg e - 
schichte., sow ie in  T u rn en  is t ausgeschlosisen. D afu r is t ab e r e ine V orbere itung  
au f lan d w irtsch a ftlich e , fo rs tw ir tsch a ftlich e  und  e in fache  in d u s trie lle  und hand- 
w erk liche  B eru fe  d u rch  die Schule  v o rzu n eh m en ” (z m em oria łu  R assenpolitisches  
A m t  z 26 X I 1930); K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  op.  cit., s. 26.

51 A P P , R e ic h ss ta tth a lte r , 23'74. Te w ytyczne p rze s łan o  m in is tro w i d.s. nauki 
i p ism em  z 23 VI 1942 (A PP, R eich ss ta tth a lte r  2387). B ardzo podobny zary s p ro ­
g ram u  zaw iera  p ism o p rezy d en ta  re je n c ji inow rocław sk ie j z 27 V I 1942 r. — 
te k s t w  op. cit. K. M. P o s p i e s z a l s k i e g o ,  ss. 312 - 314.
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W aktach rejencji poznańskiej nie ma niestety szczegółowego progra­
mu. Znany jest natom iast taki program  z akt rejencji inowrocławskiej 
(16 XII 1943). Nie ulega wątpliwości, że w?e wszystkich trzech re jen- 
cjach „K raju  W arty” obowiązywał program  identyczny, a więc również 
w Poznaniu. Jest to dokum ent tak  ważny, że należy go przytoczyć 
w całości:

„1. Język iem  n auczan ia  w  szkołach d la  dzieci po lsk ich  je s t n iem iecki.
2. C elem  n auczan ia  dzieci po lsk ich  je s t p rzede  w szystk im  przyzw yczajen ie  

ich do czystości i po rządku , do przyzw oitego zachow an ia  się i posłuszeństw a 
w obec N iem ców .

3. P lan  szkolny n ie  może zaw ierać  p rzedm io tów  kszta łcących  p ostaw ę u czu ­
ciow ą i ideow ą an i też ćw iczeń cielesnych.

4. Szkoła p rzek azu je  dzieciom  określoną  w iedzę i um ieję tności p rzy d a tn e  
w  trak c ie  późn iejszej p racy .

I. U m ieję tność  czy tan ia , m ów ien ia  i p isan ia  po n iem iecku . W iadom ości w  z a ­
k res ie  rachunków , pew ne w iadom ości z geografii, p rzy rody  i rysunków .

a) O panow an ie  języka n iem ieckiego w  słow ie i p iśm ie  w  tak im  ty lko  s to p ­
niu, aby  uczeń bez w iększych trudnośc i rozum ia ł zarządzen ia  w y daw ane  w  m ie js ­
cu p racy  i m ógł p rzeczy tać  w  d ru k u  i p iśm ie k ró tk ie  w skazów ki co do toku  
p racy , obsługi m aszyn  itd. N auczan ie  n iem ieckiego m usi ogran iczyć się do sam ej 
um ieję tności po rozum ien ia  się. N ie w olno podejm ow ać w ysiłków  zm ierzających  
przez sy s tem atyczne  ćw iczenia w  po p raw n y m  p isan iu  i czy tan iu  do b ezb łęd ­
nego opanow an ia  języka. O dpada ją  też w szelk ie  p lanow e ćw iczen ia  g ram atyczne ;

b) cztery  podstaw ow e dzia łan ia  a ry tm e ty czn e  i znajom ość b ilonu, m ia r i w ag 
oraz sposobu ich oznaczania, u łam k i zw ykłe i dziesiętne;

c) w  dw óch o sta tn ich  k lasach  ogólny pogląd  n a  E uropę, N iem cy jak o  serce 
E uropy , n iem ieckie  okręg i w schodnie, okręg  ‘K ra ju  W arty ’;

d) zw ierzę ta  służące człow iekow i, ich hodow la i p ie lęgnacja , ro ś liny  u ży ­
teczne, ich hodow la i p ie lęgnac ja , szkodnik i’ i ich zw alczanie. U stró j ludzki, 
w drożen ie  do czystości i u trzy m an ia  zdrow ia;

e) n au k a  ry su n k ó w  w  tak im  zakresie , aby  uczeń by ł w  s tan ie  p ro s te  p rz e d ­
m io ty  naszkicow ać.

Od p ierw szego do osta tn iego  d n ia  ok resu  szkolnego należy dzieci, d rogą 
ćw iczeń, s ta le  i energ iczn ie  w drażać  do po rządku  i czystości, do posłuszeństw a 
i dyscypliny. Ć w iczenia te  o b e jm u ją  w  szczególności: uk łon , siedzen ie  w  czasie 
lek c ji w  pozycji p ro s te j tw arzą  do nauczyciela , szybkie  i p rężne  w staw an ie  na 
w ezw anie, dobrą  postaw ę sto jącą , g łośne m ów ienie, zb ió rk i w  k las ie  i na  dzie­
dzińcu, u trzy m an ie  po rząd k u  i zachow anie  m ilczenia  przy  w chodzeniu  i w y ­
chodzeniu, o tw ie ran ie  d rzw i i u s tępow an ie  z drogi, aby  nauczycielow i lub  inne j 
dorosłej osobie um ożliw ić p rzejście , służbę po rządkow ą w  k lasach  (na m iejscu  
ucznia , w  p rze jśc iach , p rzy  piecach, oknach , szafach), służbę  porządkow ą na 
dziedzińcu (zb ieran ie  pap ierów , zam ykan ie  d rzw i ustępów ), k o n tro lę  pom ocy 
szkolnych  (zeszytów , tab licy , gąbki, k redy), k o n tro lę  po rząd k u  i czystości ub ioru , 
rąk , szyi, uszu, uczesan ia , pow tórzen ie  ustnego  polecenia, m eldow an ie  pow rotu , 
u sp raw ied liw ien ie  spóźnienia, p rzynoszen ie  p isem nych  usp raw ied liw ień , p op raw ne  
i u p rze jm e zachow anie się w obec dorosłych, dyscyp lina  na u licy  i w  ru ch u  
ulicznym .

II. Ć w iczenia w  zak res ie  dyscypliny  i po rządku
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III. Ć w iczenia roboczo
N astęp u jące  ćw iczenia, s tosow nie do okoliczności w  g ru p ach  i k lasach : 

robo ty  ręczne, k le jen ie , cięcie te k tu ry , p rzycinan ie , dziew iarstw o , ła tan ie  i szycie, 
szczególnie d la  n iem ieckich  in s ty tu c ji społecznych — ła ta n ie  d la  N S V  (o rg an i­
zacji dobroczynnej —  uw aga  au to rów ), cerow an ie  pończoch dla w ojska.

Z b ie ran ie  (jagód, ziół, grzybów , ow oców  leśnych), zb ie ran ie  i so rtow an ie  
starzyzny , lekk ie  p race  w lesie i w  po lu  (w yb ieran ie  k am ien i z pól up raw nych , 
w y ry w an ie  chw astów , zw alczan ie  pasożytów  roślinnych), udzia ł w  żn iw ach  
i w ykopkach , hodow la jed w ab n ik ó w ” 52.

Program  zawiera poza tym  szczegółowy podział m ateriału  na trzy  
klasy, k tóre obejm ują jednak pięć lat nauczania (od 9 do 14 roku życia): 
1. klasa — pierw szy rok szkolny, 2. klasa — drugi i trzeci rok szkolny, 
3. klasa — czwarty i piąty rok. W ynika z tego, że przeważnie m ateriał 
jednej klasy był przew idziany na dwa lata. Zgodnie z zasadą, że nauka 
nie może przekraczać dwóch godzin dziennie, zaplanowano dla poszcze­
gólnych klas następujące lekcje: klasa trzecia — 8 - 855, 9 - 10, klasa d ru ­
ga — 10ao- l l 25, 1130 - 1230, klasa pierwsza — 13 - 1355, 14 - 15. Przew i­
dziano też zmianę na wypadek, gdyby liczba uczniów w klasie przekra­
czała 150 albo w razie innego rodzaju trudnych w arunków  lokalowych. 
Wówczas pierwsze trzy klasy m iały obejmować kolejne trzy  roczniki 
uczniów, a klasa czwarta — czw arty i piąty rocznik. W takim  razie czas 
nauczania podlegał następującem u podziałowi: 4. klasa — 8 - 930 bez 
przerw y, 3. klasa — 9 « - l l 16, 2. klasa — l l 30- 13, 1. klasa — 133»-15

Z relacji b. uczniów poznańskich szkół dla dzieci polskich dowiadu­
jem y się, że nauka odbywała się bez podręczników. Władze szkolne 
dyskutow ały nad problem em  elem entarzy dla polskich dzieci. W yłoniła 
się kwestia, czy te dzieci m ają uczyć się z tych samych elem entarzy co 
dzieci niemieckie? Z pisma prezydenta rejencji z 20 IX 1940 r. wynika, 
że uważa on takie rozwiązanie za dopuszczalne. Program  nauczania 
pomija jednak tę sprawę milczeniem 54.

W ładze niemieckie oceniały w yniki nauki pozytywnie. Prezydent re ­
jencji poznańskiej, dr W iktor Bóttcher, który  w dniu 17 I 1941 r. wizy­
tował szkoły przy ul. Garncarskiej i Dąbrowskiego napisał:

„M am  w rażen ie , że k ie row n icy  szkół w y k o n u ją  sw e zad an ia  zupełn ie  dobrze 
i że także  a p ro b u ją  zasadę, iż w  nau czan iu  trzeba  k łaść  g łów ny nacisk  na  
dyscyp linę  i opanow an ie  języka n iem ieckiego. D yscyplina w śród  tych  po lsk ich  
uczniów , k tó ry ch  w idziałem , b y ła  dobra. N au k a  w  języku  n iem ieck im  da ła  —

52 Z a k t in sp e k to ra tu  szkolnego w  G nieźn ie  (IZ Dok. 1 -1 2 ) ; K. M. P o s p i e ­
s z a l s k i ,  op. cit., ss. 315 - 31'6.

53 Z a k t in sp ek to ra  szkolnego  w  G nieźn ie  (IZ Dok. I - 12).
54 A P P , R eg ierung , 230 (teczka za ty tu ło w an a  L eh r- u n d  L eh rm itte l).

godz.E3.
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ja k  się p rzekona łem  — dobre w yn ik i. S iły  nauczycielskie, z k tó ry m i się z e tk n ą ­
łem , dorosły  do sw ego zad an ia” 5S.

Podobną ocenę w yraził wobec Urzędu Spraw' Narodowościowych (Gau- 
amt fu r  Volkstumsfragen)  wydział III B I (Beschulung polnischer K in­
der) urzędu nam iestnika w końcowym okresie okupacji (23 XII 1944 r.):

„R ezu lta ty  osiągn ię te  w  tych  szkołach przez za tru d n io n e  tam  siły  pom oc­
n icze  — n ie m a l w yłącznie  żeńsk ie  — m ożna ocenić  jak o  w y sta rcza jące  i' lepsze 
od dostatecznych , w y m ag ają  one jed n ak że  sta łego nadzo ru  i po rady . P ilność 
w  nauce  i w yn ik i osiągn ię te  przez polskie dzieci, k tó re  zostały  już poprzednio
— przed  rozpoczęciem  n au k i — w  pew nej m ierze  przez rodziców  i s ta rsze  ro ­
dzeństw o  przeszkolone, należy  p rzec ię tn ie  uznać za d ob re”. sc.

Te wypowiedzi nie oddają rzeczywistego stanu rzeczy. Dzieci polskie
— jak  się to okazało później w toku pracy — nie rozum iały często naw et 
prostych poleceń swoich niemieckich pracodawców. Sprawę tę przedsta­
wim y szerzej w dalszym ciągu opracowania.

Osobnego omówienia wym aga zatrudnianie dzieci przy pracach w le- 
sie i w  polu, której to spraw ie przedstaw iony wyżej program  poświęcił 
nieco miejsca. Tego rodzaju praca była dla władz okupacyjnych bardzo 
ważna, gdyż zbiory ziół czy jagód m iały ułatw ić zaopatrzenie ludności, 
służyć przemysłowi spożywczemu i farm aceutycznem u.

W ykorzystywano uczniów przede wszystkim  w okresie od wiosny 
do jesieni. Szereg pism, skierowanych w latach 1942 - 1944 do urzędu 
nam iestnika i prezydenta rejencji, wykazuje, że akcja ta była szeroko 
zakrojona. I tak  okręgowy kom itet pomocy zimowej (W interhilfswerk, 
der Gaubeauftragte) zwrócił się 1 VI 1942 r. do wydziału III (Erziehung 
und Unterricht) urzędu nam iestnika w spraw ie „skierowania niemieckich 
i polskich dzieci szkolnych do zbierania jagód i owoców dla zapraw 
w' 1942 r .”, m otyw ując swój wniosek następująco:

„Od dw óch la t pełnom ocnicy  pow iatow i p rzep ro w ad za ją  na  te ren ie  p ow ia­
tów  ak c ję  z a p ra w  ow oców  i ja rzyn , aby  zapew nić naszym  n iem ieck im  p rz e d ­
szkolom , ja k  rów nież  p o trzeb u jący m  w sp arc ia  w ielodzie tnym  rodzinom , d o d a t­
kow ą pom oc w  w yżyw ien iu  i zgrom adzen iu  zapasów  na  zim ę. O becne położenie 
gospodarcze w sk azu je  na to, że dostaw a ow oców  i ja rzy n  będzie  w  tym  roku  
m nie jsza . A by uzupełn ić  zao p a trzen ie  w  te j dziedzinie, p roszę o pozw olenie 
n a  zw oln ien ie  od zajęć dzieci szko lnych  n iem ieck ich  i po lsk ich  podczas zbioru  
ow oców  n a  2 - 3 dn i w  celu  zb ie ran ia  jagód  i o sk ie ro w an ie  ich  do te j a k c ji” 57.

55 A P P , R eg ierung , 427.
58 Z  a k t G auam t fu r  V o lk s tu m s fra g e n  (IZ  Dok. I - 803).
67 P ism a te j sam e j tre śc i sk ie row ano  do u rzęd u  R eićh ss ta tth a lte ra  także  w  la ­

ta c h  n a s tęp n y ch , m ianow icie  13 V 1943 i  19 V ,1944 r. W każd y m  z n ich  pod-

7 P rz e g lą d  Z a c h o d n i

7. D ZIECI PR ZY  PR A C A CH  PO LN Y CH
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W piśmie wydziału III/2 urzędu nam iestnika, skierowanym  do prezyden­
tów rejencji w dniu 15 IV 1943 r. powiedziano:

„Polsk ie  dziecko pow inno  zebrać  p rzec ię tn ie  co n a jm n ie j piąć razy  w ięcej 
niż dziecko n iem ieckie. O gółem  b io rąc, każde  dziecko polskie w inno  zebrać  co 
n a jm n ie j 10 kg  (ziół)” .

W piśmie tym  również polecono, aby „w rejonach, w których nie ma 
szkół dla polskich dzieci, komisarze urzędowi (odpowiednik wójtów — 
uwaga autorów) zebrali wszystkie polskie dzieci w  wieku od 8 do 12 lat 
i doprowadzili je  do nauczyciela szkoły niemieckiej, k tóry  skieruje je 
do zbierania i ustali term in  dostaw y” 58.

Poza zbieraniem  ziół i jagód zmuszano dzieci polskie do zbierania 
złomu. Do tej akcji włączyła się także służba bezpieczeństwa (Sicherheits- 
dienst. des Reichsfuhrers SS, SD-Leitabschnitt Posen), k tóra w piśmie do 
wydziału III urzędu nam iestnika z 9 I 1944 r. zajęła następujące 
stanowisko:

„T u te jsza  p laców ka n ie  m a żadnych  zastrzeżeń co do z a tru d n ien ia  polskich 
chłopców  i dziew cząt, k tó rzy  uczęszczają do n iem ieckich  szkół dla dzieci p o l­
sk ich . O dpow iada to celow i, k tó ry  ich nau czan iu  przyśw ieca. O bok ogran iczonej 
szko lnej nauk i, p rzygo tow u jące j je  do późniejszego za tru d n ien ia , polscy chłopcy 
i dziew częta  w inny  p rzy  k ażde j n ad a rza jące j się okazji służyć celom  Rzeszy. 
Do tego w łaśn ie  należy zb ie ran ie  złom u” 59.

W reszcie z pisma wydziału II/B urzędu nam iestnika do prezydentów 
rejencji „K raju  W arty” z 5 IV 1944 r. dowiadujem y się, że polskich 
uczniów zatrudniano także przy zbiorach przędzy jedwabniczej. W piś­
mie tym, k tóre powołuje się na zarządzenie kutnowskiej placówki Reichs- 
fuhrera SS, jako specjalnego pełnomocnika d.s. kauczuku roślinnego 
(Reichsfiihrer S S  ais Sonderbeauftragter fur  Pflanzenkautschuk Bereich I 
in Kutno), powiedziano, że należy przy tym  w możliwie szerokim za­
kresie zatrudniać w łaśnie polskie dzieci a nie dzieci niemieckie 00.

Prace polskich dzieci dały poważne rezultaty : w 1942 r. zebrano 
w „K raju  W arty” 64 596 kg suszonych ziół na 4,5 m in kg w całej Rzeszy 
(1,4%), a w 1943 r. — 115 176 kg na ogółem 7 m in kg (1,65% )61. W ydaje

kreślano , aby  do zb io rów  angażow ać zarów no  dzieci n iem ieck ie , ja k  i polskie 
(A PP, R eich ss ta tth a lte r , 2383).

58 A P P , R eich ss ta tth a lter , 2383.
50 A P P , R e ic h ss ta tth a lte r , 2383.
60 A PP , R eich ss ta tth a lte r , 2383.
61 W ydział III/B  u rzędu  R eich ss ta tth a lte ra  p ism em  z d n ia  1 V III 1944 r. do 

d y re k to ra  re je n c ji d ra  S p ren g e ra  p o dk reś la , że zbiory  ziół n a  te ren ie  „K ra ju  
W arty ” zw iększy ły  się w  1943 r. n ie m a l d w u k ro tn ie , a  to dzięki ca łkow item u 
w łączen iu  do a k c ji nauczycieli' i dzieci szkó ł pow szechnych. W  za łączn iku  do tego 
p ism a zn a jd u je  się sp is w yróżn ionych  w  te j akc ji szkół. Z p ism a k ierow niczk i

Przegląd Zachodni, nr 1,, 1972 Instytut Zachodni



N iem ieckie szkoły dla dziieci polsk ich  w  P oznan iu 99

się, że dzieci z samego Poznania przy takich pracach nie zatrudniano. 
Brano je natom iast do prac porządkowych w parkach, do pielenia chwa­
stów i pielęgnacji m łodych drzew w nowo utworzonym  wówczas parku 
golęcińskim, poza tym  do w ybierania kartofli i buraków  w gospodar­
stwach rolnych pod Poznaniem. Nawet w czasie krótkich wakacji, które 
trw ały  zaledwie 2 - 4  tygodni, dzieci m usiały nieraz pracować 62.

8. M ŁO DZIEŻ PO LSK A  W ZA K ŁA D A CH  PRACY . K URSY  D O K SZTA ŁC A JĄ C E

Natychm iast po ukończeniu początkowo 12, później 14 roku życia, 
dzieci m usiały podjąć norm alną pracę. Dziewczęta zatrudniano często 
jako pomocnice domowe u Niemców, ale nieraz kierowano je, podobnie 
jak chłopców, do fabryk. Zajm ował się tym  urząd pracy (Arbeitsamt), 
z którym  lokalne władze szkolne pozostawały w stałym  kontakcie. K ie­
rownicy szkół dla Polaków byli zobowiązani zgłaszać tam  swoich ucz­
n ió w 63. Ze szkoły na Ratajach skierowano w 1944 r. dzieci, które ją  w ła­
śnie ukończyły, bez względu na wiek (autor relacji m iał w tedy 12 lat) 
za pośrednictw em  urzędu pracy do w ybierania ziemniaków i buraków  
cukrowych w powiecie obornickim. Prace te trw ały  od początku września 
do połowy listopada. Dzieci pracowały ciężko w polu od godziny 6,00 
do 18,00 w lekkiej tylko odzieży naw et wtedy, gdy padał śnieg. W krótce 
po powrocie do dom u m usiały się znowu stawić do robót drogowych na 
Dębcu 64.

Rodzice bronili swe dzieci przed wywiezieniem  na roboty w głąb Rze­
szy. Zdobycie choćby ciężkiej pracy na m iejscu w Poznaniu uważali za 
szczęśliwe zrządzenie losu. Jeden z uczniów szkoły przy ul. Głównej, 
k tórą zamknięto bezpowrotnie w lutym  1940 r., otrzym ał jako 14-letni 
chłopiec skierowanie na roboty w Rzeszy. Dzięki zabiegom rodziny poz-

szkoły w  B irkenfe ld  (tę n azw ę nosiły  trzy  m iejscow ości w  „K ra ju  W a rty ”, m ia ­
now icie B rzostow nia pow. Ś rem , Im ielenko  pow . W ągrow iec i G aj pow . Gniezno) 
z dn ia  1 V III  1'944 r . do u rzędu  R eich ss ta tth a lte ra  dow iadu jem y  się, że nagrodą 
dla w yróżnionych  szkół b y ł . . .  p o r tre t G auleitera  (A PP, R eich ss ta tth a lte r  2383).

62 W edług re la c ji J . W ituck ie j i Z. S k rzypczak  (IZ Dok. I I I -132) oraz J . J a ­
niszew skiego  w: Z. G r o t ,  W.  O s t r o w s k i ,  W spom nien ia  m ło d zie ży  w ie lk o ­
p o lsk ie j z  lat okupac ji n iem iec k ie j, 1939 - 1945. D ocum enta  O ccupationis  t. II I , 
P oznań  1946, s. 100.

63 p rzy  urzędzie  p racy  is tn ia ł w y d z ia ł m łodzieżow y. W ezw aną do  p racy  m ło ­
dzież w  w iek u  od 12 ro k u  życia w  W /o w yw ożono do N iem iec, gdzie z a tru d n ia ­
no ją  g łów nie w  ro ln ic tw ie . R esztę p rzek azy w an o  do m iejscow ych fab ry k  lub 
(dziew częta) do p rac  dom ow ych  u ro d z in  n iem ieck ich  (K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  
P oznań  pod okupacją  h itlerow ską . „P rzeg ląd  Z achodn i” 1958: zeszyt sp ec ja ln y  pt. 
S tu d ia  P oznańskie  t . II , ss. 410 - 411).

64 W edług re la c ji  J . Jan iszew sk ieg o  (jak  w  p rzyp . 72).
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wolono m u pozostać w Poznaniu, m usiał jednak brukować ulice w Staro- 
łęce, co było ponad jego siły i spowodowało krwotoki. Zatrudniono go 
potem  przy rozbiórce domów przy ul. Kościelnej, ale i ta praca okazała 
się za ciężka dla wątłego chłopca, wobec czego skierowano go do ema- 
lierni „T ytan”, gdzie w charakterze robotnika, a potem elektryka, p ra ­
cował do końca w ojny 65.

Dzieci ze szkoły przy Górnej Wildzie posyłano przeważnie, nie w y­
łączając dziewcząt, do fabryki „Cegielskiego” (Deutsche W affen- und 
Munitionswerke). Nauczycielka w szkole przy ul. Strusia często złośli­
wie przypom inała dzieciom, że wkrótce pójdą do pracy. Po takiej zapo­
wiedzi, starsi uczniowie nieraz nie pojaw iali się już w szkole e6.

W ładze niem ieckie usiłowały za pośrednictwem  szkół zapewnić sobie 
stały napływ  polskich sił roboczych do zakładów pracy na terenie m iasta 
oraz wypełnić narzucony m iastu kontyngent polskich robotników prze­
znaczonych do pracy w Rzeszy (Altreich).

Młodzież starszą, która nie podlegała już obowiązkowi szkolnemu, 
wezwano w październiku 1939 r. do Arbeilsamtu, po czym skierowano ją 
do pracy w parkach miejskich. W połowie kw ietnia 1940 r. aresztowano 
w ielu spośród tych, którzy na wezwanie urzędu do pracy się stawili. 
Część z nich wywieziono do obozów koncentracyjnych, głównie do Da­
chau, resztę skierowano do pracy w Rzeszy lub zatrudniono na m iejscu 
w Poznaniu 67.

Bardzo niski poziom nauczania, ciągle powtarzające się, długie p rzer­
w y w nauce spowodowały, że w yniki były — wbrew tem u, co mówił p re­
zydent rejencji — mizerne. Z tego powodu niektóre zakłady pracy urzą­
dziły w swoim zakresie kursy  szkoleniowe. Notatka służbowa wydziału 
pracy urzędu nam iestnika mówi na ten  tem at:

„U siłu je  się w p raw d zie  w  drodze pow szechnego nauczan ia  przysw oić dzie­
ciom po lsk im  ta k ą  um ie ję tność  czy tan ia , p isan ia  i rach u n k ó w , jak a  je s t k o ­
nieczna, by  m ogły  się w  toku  p racy  porozum ieć z n iem ieck im  k ierpw nic tw em , 
jed n ak że  z pow odu b ra k u  k a d ry  nauczycielsk iej, n ie  m ożna było  tego w szędzie 
osiągnąć. Z tego w zględu  z jaw ia ją  się w  p rzedsięb io rstw ach  polskie dzieci, z k tó ­
ry m i n iezw ykle  tru d n o  się porozum ieć. N iek tó re  p rzedsięb io rstw a  zorganizow ały  
u  sieb ie  n au k ę  czy tan ia , p isan ia  i rach u n k ó w , p row adzoną przez odpow iednio  
w y k w alifikow anych  w łasnych  pracow ników . W łaściw y dobór nauczycieli dał d o ­
b re  re zu lta ty . W ydział szkolny u rzęd u  n am ies tn ik a  zaw iadom ił nas, że ap ro b u je  
tę  m etodę. W ychodzi ona z założenia, że n a u k a  ogran iczy  się ty lko  do tych  w ia -

65 W edług  re la c ji L. P aw laczy k a  (IZ Dok. I I I  -  132).
66 W edług re la c ji  M. G ab ry szak a , A. R ajsk iego , L. T rzeciakow skiego , D. Ho- 

row ej i  G. B oneokiej (IZ Dok. I I I  - 132).
67 W edług  re la c ji A. P łoszew sk iego  (IZ Dok. I I I  - 31) oraz H. M aciejew skiego  

(IZ Dok. II  - 39).
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dom ości w  zak res ie  czy tan ia , p isan ia  i rachunków , k tó re  są d la  porozum ien ia  
się w  toku  p racy  n ieodzow nie konieczne” 68.

Sprawę nauczania polskich dzieci przez kierowników zakładów pracy, 
zaprojektow aną w zasadzie przez niem iecki front pracy (Deutsche Ar-  
beitsfront), rozpatryw ało kierownictwo party jne  „K raju  W arty” (NSD AP  
Gauleitung Wartheland, Gauamt fur  V olkstumsfragen) w porozumieniu 
z wydziałem szkolnym urzędu nam iestnika. Władze obawiały się, że ta 
nauka ujdzie kontroli i dlatego nadzór nad tym  zastępczym — jak  je 
nazwano — szkoleniem (Ersatzunterricht) powierzono radcy szkolnemu 69.

Dzięki relacji polskiego nauczyciela, k tóry  po zwolnieniu ze szkoły 
pracował w fabryce „Cegielskiego”, można tę spraw ę dokładniej przed­
stawić:

„Od s ie rp n ia  1940 r. uczyłem  P o laków  cz te ry  razy  w  tygodn iu  po dw ie go­
dziny dzienn ie języka niem ieckiego. Z dn iem  1 V III 1942 r. u tw orzono  w  m iejsce 
k u rsó w  szkołę zaw odow ą d la  te rm in a to ró w  polskich  (B eru fssch u le ). C hodziło do 
n ie j 850 uczniów  z różnych  działów  fab ry k i, a  w ięc elek trycy , tokarze , ś lu sa ­
rze  m aszynow i, k o tla rze , szlifierze, k reś la rze . U czniów  podzielono na  oddziały, 
z k tó ry ch  każdy  sk ład a ł się z trzech  k las. U czniow ie poszczególnych oddziałów  
przychodzili raz  w  tygodniu , nie w yłączając  niedziel, na  lekcje, k tó re  odbyw ały  
się w  godzinach  od 6,45 do 13,00. G odzina lek cy jn a  trw a ła  90 m in u t. W  ciągu 
każdego p rzedpo łudn ia  p row adzono  lekcje  ko le jno  w  trzech  k lasach  jednego 
oddziału . U czyłem  języka n iem ieckiego, kolega S tan isław  Szulczew ski ra c h u n ­
ków , a kolega F eliks M aciejew ski (p ierw szy p rezy d en t m iasta  P oznan ia  po w o j­
nie) p rzedm io tu  fachow ego. K ierow n ik iem  szkoły by ł N iem iec G renda, z zaw odu 
m o n te r m aszynow y, typow y n ieokiełzany  w ielb iciel H itle ra . W ielu upokorzeń  
doznaliśm y ze s tro n y  tego  złośliw ego N iem ca. [ . . . ]  Z w odziliśm y go jed n ak  czę­
sto. O bow iązu jący  p ro g ram  p rze rab ia liśm y  m ożliw ie szybko, aby  re sz tę  lekcji 
pośw ięcić na po g ad an k i z h is to rii i li te ra tu ry  polsk iej, także  z dziejów  m ias ta  
P oznan ia  itp . N a śc ianach  k lasy  w isia ły  obrazy  ze scenam i z h is to rii N iem iec, 
m ożna w ięc było ła tw o , n aw iązu jąc  do n ich, m ów ić o h is to rii po lsk ie j p rzy  za ­
chow an iu  w ie lk ie j oczyw iście ostrożności. U czniow ie m ieli p rzed  sobą  o tw a rte  
książk i z n iem ieck im i ćw iczeniam i i nasłuch iw ali, czy n ie  zbliża się G renda. 
[ . . .] U m ów iliśm y się, że gdy w ejdzie  do k lasy , postaw ię  p y tan ie  w  języku  n ie ­
m ieckim . U czniow ie by li m i za polskie p o gadank i bardzo  w dzięczni. [ . . . ]  R óżnili 
się on i m iędzy sobą w iekiem , k u ltu rą , in te lig en c ją  i p rzygo tow an iem  szkolnym . 
W k las ie  uczyło się p rzec ię tn ie  40 - 50 chłopców  w  w ieku  15 - 20 la t  (n iek tórzy  
w  w iek u  14 lat). [ . . .]  N ajm łod si by li fizycznie słabo rozw inięci, n iedożyw ieni, 
a w szyscy w yczerpan i p racą , w czesnym  w staw an iem  i da leką  d rogą do fab ryk i. 
[ . . . ]  W czasie lek c ji n ie jed en  zasyp ia ł z przem ęczenia . W szyscy b y li w rogo w o­
bec N iem ców  n astaw ien i, zw łaszcza w obec k ie row n ika . [. . . ]  M łodsi uczniow ie 
uczęszczali poprzedn io  przez ro k  lub  dw a la ta  do po lsk ie j szkoły pow szechnej,

08 N o ta tk a  je s t bez d a ty  i ad re sa ta . Z  da lszych  a k t z aw arty ch  w  tym  sam ym  
skoroszycie (A PP, R eich ss ta tth a lte r , 2374) w yn ika , że pochodzi ona z listopada 
1944 r. i zo sta ła  sk ie ro w an a  p raw dopodobn ie  do N SD A P  G aule itung  W artheland , 
G auam t fu r  V o lkstu m sfra g en .

69 A P P , R eich ss ta tth a lte r , 2374.
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s ta rs i m ieli n iek iedy  sześć k las  p rzed w o jen n e j szkoły śred n ie j za sobą. W szyscy 
m ało  in te reso w ali się n au k ą  języka n iem ieckiego, s ta ra liśm y  się m łodzież w y ­
chow ać w  duchu  polskim . T rzeba  było uczniom  dodaw ać otuchy , uczyć o stroż­
ności i roz tropności, aby  n iebacznym  zachow an iem  się nie sp raw ili rodzicom  
tro sk  i kłopotów . Z arząd  fa b ry k i w ysy ła ł bow iem  opornych  na  sześć lub  w ięcej 
tygodn i do obozu w  Ż ab ikow ie” 70.

Oto obraz nauki dla młodzieży polskiej w fabryce „Cegielskiego” . 
Trudno konkretnie ustalić, czy w  Poznaniu istniały podobne szkoły w in­
nych zakładach pracy. W ydaje się, że tak było, gdyż wspom niana wyżej 
notatka służbowa mówi o a k c j i  szkoleniowej w kilku przedsiębior­
stwach, k tóra przybrała takie rozm iary, że trzeba było nad nią roztoczyć 
urzędowy nadzór.

9. D ZIECI PO L SK IE  W ŚW IETLE N IE M IE C K IC H  DOKUM ENTÓW

Dotychczasowe nasze wywody wykazują, jak  niewielki był wpływ 
niem ieckiej szkoły w zakresie nauki i wychowania. Skutek m usiał być 
naw et częściowo odw rotny w stosunku do zamierzonego. Bezwzględna 
dyscyplina w szkole i bardzo skrom ny zakres nauki, przede wszystkim 
zaś obserwacja codziennej rzeczywistości, rozmowy w domu rodziciel­
skim o stałych prześladowaniach, wieści o krew nych, którzy przebywali 
w  obozach koncentracyjnych, inform acje o ich śmierci, o egzekucjach, 
trudne w arunki bytowania — mimo w yczerpującej pracy obojga ro­
dziców — m usiały w psychice dzieci wywołać objawy buntu. Przypom ­
nijm y wspom nienia byłego ucznia, k tóry  mówił o w yraźnym  sabotowa­
niu nauki szkolnej. Do tego dołączył się brak opieki spowodowanej cało­
dzienną nieobecnością rodziców, co musiało z na tu ry  rzeczy ujem nie 
wpływać na m oralną postawę młodzieży, k tóra też niejednokrotnie swo­
im zachowaniem przysparzała rodzicom wiele trosk.

W piśmie okręgowego urzędu party jnego d.s. narodowościowych z 8 
XI 1944 r., skierowanym  do naczelnika dyrekcji kolejowej w Poznaniu, 
czytamy:

„ [ . . .]  po lska  m łodzież je s t w  w ielk ie j m ierze rozpuszczona albo za jm u je  
p rzy n a jm n ie j postaw ę, k tó ra  w y d a je  się źród łem  zagrożen ia  ogólnego po rządku  
i bezp ieczeństw a nie ty lko  pod w zględem  k ry m in a ln y m , a le  tak że  —  i to  p rzede 
w szystk im  — z po litycznego p u n k tu  w idzenia . Może ona w  do tk liw y  sposób p rz e ­
szkodzić n iem ieck iem u  dziełu  odbudow y na te ren ie  ok ręgu  ( 'K ra ju  W arty ’). Np. 
m łodzi Po lacy  w łóczą się bezczynnie po ulicy, k iedy  k ażd y  N iem iec, n aw e t m ło ­
dy, p racu je . [ . . . ]  Z achow u ją  się , szczególnie w obec n iem ieck ich  kob ie t, jak  
panow ie  ulic. [ . . . ]  G dy się ich z a tru d n ia , są  len iw i, k rn ą b rn i, k ra d n ą  albo uc ie ­
k a ją  z m ie jsca  p racy . T akże na  w si p o w sta ją  g ru p y  w ałęsa jących  się m łodych

70 W edług  re la c ji B. Ik e r ta  w  zb iorach  k o n k u rsu  Pozn. Tow. Pedagogicznego 
w  P oznan iu .
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Polaków . S tąd  ty lko  m ały  k ro k  do o rgan izow an ia  b an d  o ch a rak te rze  k ry m in a l­
nym . W ten  sposób s tw a rza  się g ru n t d la n iebezpiecznych pod w zględem  p o li­
tycznym  pow iązań  i groźnej ak tyw ności. W arszaw skie  o b serw acje  w ykazały  (m o­
w a tu ta j  oczyw iście o p o w stan iu  — uw aga autorów ), że w łaśn ie  m łodzież n a le ­
żała do zde te rm inow anych  czynnych członków  polskich  oddziałów  zbro jnych . 
J e s t  w ięc nak azem  chw ili tego ro d za ju  Objawy n a  czas w y k ry ć  i w spom nianem u 
rozw ojow i w ypadków  ja k  n a jp ręd ze j przeszkodzić, zan im  n a s tą p i w y raźn e  za ­
grożenie" 7I.

Inny dokum ent z tego samego mniej więcej czasu wskazuje na oczy­
wisty związek między brakiem  szkół (i dodajm y od siebie: procesem nau­
czania w tych szkołach, k tóre istniały) a zaniedbaniem  spraw  młodzieży 
Oto wyższy dowódca SS i policji pisze w sprawozdaniu za czas od 3 do 
9 XII 1944 r.:

„P laców ki służby  zew nętrzne j [ . . . ]  zgodnie in fo rm u ją , że ogólnie b io rąc  nie 
m ożna w praw dzie  potw ierdzić , by is tn ia ły  w yraźne  o b jaw y  rozpuszczenia  w śród 
po lsk iej m łodzieży, jed n ak  o sta tn io  — szczególnie w  w iększych m iastach  — d a ją  
się zauw ażyć fak ty , k tó re  m ożna uznać  za początk i tak iego  procesu  (Verw a.hr- 
losung). [.. .] M łodociani pow yżej la t 12 są  już p rzew ażn ie  w  jak iś  sposób za ­
tru d n ie n i (in den  A rbeitsprozess eingespannt). T ak  długo, ja k  is tn ia ły  szkoły dla 
po lskich  dzieci, m ożna było  zauw ażyć w y raźny  spadek  tak ich  ob jaw ów  (sp iirbaren  
R iickgang  der V erw ahrlosungserschein igungen). T am , gdzie tych  szkół n ie  było, 
albo tam , gdzie je z tych  czy innych  pow odów  zam knię to , dało  się to  w  ogólnym  
zachow an iu  się m łodzieży w yraźn ie  odczuć. [. . . ]

{ . . .]  N ależy podkreślić , że sk ie row an ie  m łodzieży po lskiej do p racy  przy  
w ykopkach  w yw arło  w  ty m  p rzy p ad k u  n ad e r ko rzystny  w pływ . W ten  sposób 
w iększość dzieci zn iknę ła  z ulic, a  re sz ta  nie p o d p ad a ła  już ta k  n iem ile. Inaczej 
p rzed s taw ia  się sp raw a  w  w iększych m iastach , p rzede  w szystk im  w  stolicy 
okręgu, w  P o zn an iu  (tu ta j w spom niano  o k radzieży  m a te ria łó w  opałow ych, z iem ­
n iaków  itp.). [ . . . ]  D zieci % niżiszyeh w a rs tw  są często p rzez  rodziców  do tego  ro ­
dza ju  'rzem iosła ’ k ierow ane. L a tem  i  zim ą [ . . .]  k radzież  ow oców  i ja rzy n , m ło ­
dociani u p ra w ia ją  h an d e l p o k ą tn y  i zam ienny  [ . . . ]  ro zpo rządzają  znacznym i 
k w o tam i p ien iężnym i i w y d a ją  je  bez sensu. D zieci poniżej la t 14 w łóczą się 
p rzy  to rach  kolejow ych, k ład ą  k am ien ie  na szyny, ob rzu ca ją  pociągi kam ien iam i. 
1. . . ] Je ś li n aw e t p o trak to w ać  w szystk ie  te  fa k ty  jako  w yraz  m łodzieńczych 
w ybryków , to  jed n ak  n ie  należy zapom inać, że m ogą one stanow ić  p ierw sze za ­
ro d k i późniejszej po litycznej ak tyw ności. [ . . . ]  P rzyczyny  rozpuszczenia  po lskiej 
m łodzieży są g łów nie n as tęp u jące : 1. N iedosta teczne  w ychow an ie  w sk u tek  sk ie ­
ro w an ia  do p racy  rodziców , n ie rzadko  n aw et w szystk ich  osób dorosłych  w  ro -

71 Do p ism a dołączono 'sześć p y ta ń  do tyczących zachow an ia  się  dzieci i m ło ­
dzieży po lsk iej. Z p ism a tegoż u rzędu  d.is. narodow ościow ych , sk ierow anego  do 
p ro k u ra to ra  g enera lnego  w  P oznan iu  z d n ia  22 X II 1944 r., w yn ika , że odpow iedzi 
na  postaw ione  p y ta n ia  n ad esz ły  z 118 pow ia tów  „K ra ju  W arty ”, a także  z urzędu  
p racy , poczty i  ko le i państw ow ej. T reść ich  n ie  je s t nam , n ie s te ty , znana. M ożna 
p rzypuszczać jed n ak , że zostały  one w yk o rzy stan e  w  zestaw ien iu  m eldunków  
z o k ręgu  „K ra ju  W a rty ” za o k res od 3 do 9 X II  1944 r., sporządzonym  przez 
w yższego dow ódcę S S  i' po lic ji p rzy  u rzędzie  R eich ss ta tth a lte ra  w  P o zn an iu  (IZ 
Dok. 823).
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dżinie. Często ojciec, su row y  w ychow aw ca, jes t za tru d n io n y  poza m iejscem  za ­
m ieszkan ia . Często b ra k  rów nież  przez k ilk a  tygodni m a tk i w sk u tek  w ysłan ia  
je j do ro b ó t p rzy  okopach. R odzice tw ierdzą , że dzieci zostały  ciężkim i w a ru n ­
k am i życiow ym i, spow odow anym i w ojną , już dosyć u k a ra n e ; 2. N iew ysta rcza­
jący  w zględnie  zupełny  b ra k  n au czan ia  dzieci; 3. Z m niejszone pom ieszczenia 
m ieszkalne  P o laków  (dorośli są zadow oleni, że dzieci p rzeb y w ają  na  u licy  albo 
w y rzu ca ją  je  w ręcz z dom u, gdyż w  m ieszkan iu  je s t za m ało  m ie jsca)” 72.

Nie należy zapominać, że te słowa pochodzą z urzędu najwyższego 
szefa policyjnego „K raju  W arty” . Stąd pewne przejaskraw ienie i nad­
m ierne uogólnienie, by uczulić podległe organa na zauważone fakty. 
Z drugiej jednak strony trzeba stwierdzić, że w skazują one trafn ie  nie­
które przyczyny zachowania się dzieci w wieku szkolnym. Pom ijają oczy­
wiście milczeniem w ew nętrzny bunt, k tóry  nurtow ał tak dorosłych, jak 
i młodzież.

Walkę o m oralną postawę, przede wszystkim  o polskiego ducha mło­
dzieży prowadzili w  tych bardzo niesprzyjających w arunkach rodzice 
i nauczyciele, którzy nie zostali objęci masowym wysiedleniem. Nauka 
w domu i poza domem, tajne nauczanie, ukry te  kultyw ow anie wartości 
nauki i sztuki ojczystej — to odrębne zagadnienie kształcenia młodzieży 
polskiej podczas okupacji hitlerow skiej.

72 S p ra w a  by ła  ro z p a try w a n a  tak że  w  poszczególnych w ydziałach  urzędu  
R eich ss ta tth a ltera . W  p iśm ie  w ydzia łu  I do  w ydzia łu  I I  tegoż u rzędu  z dnia
3 I 1®4I5 r. w ym ien iono  ta k ie  sam e p rzyczyny  „rozpuszczenia” m łodzieży polskiej, 
k tó re  p rzy toczy ł w yższy dow ódca S S  i  po lic ji w  P o zn an iu  w  w yżej cy tow anym  
piśm ie.
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